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O U P R A W I E  C H M I E L U
P r z e z  Teodora  N a r b u t t a <

W  krajti, gdzie nftywiększy przemysł 
zasadza się na zboż zasiewie i w yrobku  z 
nich rzeczy konsUmpeyynyCh, u p r a w i  też 
chmielu niepoślednie mieysce trzymać po­
winna. U  nas samych w Litwie ocl nayda- 
wnieyszych Czasów, aż do anarchii wieku 
siedmnastego, ogrody chmielowe były nie­
pospolitym przedmiotem gospodarki; jakoto 
widzimy w dokumentach,zawieranych przy 
przechodzeniu posiadłości ziemskich z rąk 
do rąk , za wiek prawie piętuasty ściągające 
ślady piśmienne tego rodzaju, rzadko gdzie o 
tych to ogrodach przypominają. Od Czasu u- 
padku rządności W kraju, gdy w iele gałęzi 
przemysłu gospodarskiego zaniedbanemi zo­
stało, ogrody chmielowe zupełnie praw ie W 
Zaniechanie poszły. Są jednak wsie niektó­
re, odwiecznie chmielniki utrzymujące, i z 
nich korzyść nie małą osiągające; lecz ich u- 
praw a bardzo prósta i zapewnie różna od u- 
p raw y  starowieczney, ogranicza się tylko 
ha oczyszczeniu ziemi z chwastów i uło­
żeniu porządnein latorośli na tykach, tudzież 
podsyceniu ziemi nawozem jakimkolwiek. 
Drudzy, albo przez niedbalstwo, albo przez 
uprzedzenie^ że ziemia ich nieprzydatna ku 
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temu, nie myślą o zakładaniu chmielników 
u  siebie. Gdy tym czasem śmiało powiedzieć 
można,ze nie ma wioszczyny w Litw ie gdzie- 
by z korzyścią chmielu nie udało się upra­
wiać- Pomimo wszelak obfitości chmielu, 
nie mamy nad jeden gatunek główek: domo­
w y  i leśny za jedno się uważa, a dobroć zale­
ży tylko od czystego i należytego w  zbiera­
niu obeyścia się.Chmiel zaś długoszyszkow y, 
angielskim zwany rzadko jest u nas; musimy 
go z Rygi albo z Moskwy sprowadzać, i funt 
od 2 do 5 złotych płacić. Przecież do piw do­
brych jedynym jest chmiel taki. Moje prze­
pisy poczerpnięte z pism cudzoziemskich, 
sprawdzone przypatrzeniem się na mieyscu 
i własnem doświadczeniem, służą do hodo­
wania, tego to gatunku chmielu. Starałem 
się, ile bydź może do ducha naszey gospodar­
ki stosować, sprostowałem działania, ile tyl­
ko rzecz pozwoliła w  doświadczeniach-, czy­
telnik może jeszcze wiele wyrzucić w  swo­
j e j  praktyce, lecz wątpię, aby na dobroci 
rzeczy nie szkodował.

Chmiel, H u m u lu s L iip u lu s  Linneu- 
sza, po litewsku A p w in ie y , liczy się u na- 
turalistów do piątego porządku , dwudzie- 
stey drugiey klassy, systemu roślinnego. Ma 
bowiem samcze kwiaty na jedney , a sa­
micze na drugiey roślinie, odrębnie w yra­
sta jącey.
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Fizyognomia korzenia, łodygi i liście w  

obu roślinach taż sama, różnica jest w  k w ia ­
tach. Sam cze k w ia ty  skupione w  gronach 
11 a kszta łt w inogron , w yrastają  z węgła  li­
ści. Są m ałe , siarczystey farby, kielich mają 
pięciolistny, korony  żadney. Znany n nas 
ten  chmiel pod nazw an iem  chm ielniey, dzi­
kiego chmielu.

Chm iel samiczy, k tóry  w yłącznie  jest 
sarn przedm iotem  u p raw y , ma k w ia ty  ta ­
koż z w ęgła  liści wyrastające, na spólnym 
ogonku, kształt ich układu  jest podłużno- 
jay k o w aty  , zupełnie do szyszki jod łow ey  
podobny, czyli złożony z p lew ek  dachów ­
k o w ato  ułożonych, jedne na drugie zacho­
dzących: każda p lew ka  tw orzy  k w ia t  oso­
bny , mający dw a pręciki z bliznami zao- 
strzonemi i pojedynczą kom órkę ow ocow ą, 
k tórą  trochę  pomarszczona skurka  ok ryw a. 
C iem no-kąsztanowate, p raw ie  do czamości, 
nasienie ,w  czasie doyrzenia pokryte jest żół­
tym , lgnącym , oleynym, korzenny  zapach 
mającym pyłkiem .

Z korzeni szeroko się rozpościerających, 
bez zagłębienia w  ziemię, w yrasta  łodyga 
sześcio-graniasta.pnąca się w  górę, prócz ob- 
w ijania się o inne rośliny, lub tyki od pra- 
w e y  ręk i na l e w ą :  osypana delikatnem i 
kolcami, które  na sześciu wyraźnieyszych 
k ra w ę d z ia c h ,  od przedziału, do przedziału
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w  w iększe haczki u ra s ta ją ,  same k ra w ę ­
dzie są zaostrzone w  młodych odrostkach 
zielonych, w  starzejących się zaś częściach 
łodygi od dołu i nabierających czerw onia- 
w ą  farbę, te k raw ędz ie  okrągłą się i ostrość 
tracą. P rzy  każdem kolanku  łodygi w y r a ­
stają d w a  liście po parze, jeden p rzeciw  d ru ­
giego,na długich, cze rw oniaw y cli, szorstkich, 
okrągłych ogonkach osadzone; zazwyczay 
znaczney wielkości, k tóra  dobroć u p ra w y  
znamionuje-, szorstkie z obustron,sereo wate, 
na trzy  do pięciu łapek podzielone, na brze­
gach ząbkow ate ,w szelako w  górę idąc coraz 
zmnieyszają się, m niey mają łapek , a często­
kroć są i bez podziału.

W szęd y  p raw ie  po wilgotnych k rza­
kach, zaroślach i lasach, rośnie dziko w L i­
tw ie ;  u p ra w a  naystosownieysza die zmie­
niła  jego cech botanicznych. Całe ulepsze­
nie przez u p raw ę  zaw isło  na większości 
szyszek czyli g łów ek , na ich przyjemniey- 
szym, mocnieyszym, korzennieyszym  zapa­
chu , na goryczy sczególnie korzenney  , co 
daje sm ak i trw a łość  osobliwszą p iwom , a 
n a w e t  w ielce  pomagać ma do dobroci w y -  
pędu w ódek, zwłaszcza sypiąc do lu tra  p rzy  
przepędzeniu  na w ódkę,

Co się tycze rozmnożenia, można z na - 
sion zebranych, z tych mieysc, gdzie chmiel 
samczy i samiczy rośnie pospołu, zap raw a-



—  q5 —

(izić szkółkę,  te siejąc na zimę, na gnoyney 
grzędzie- Młode roślinki ledwo po trzech 
lub czterech latach,  dadzą korzenie zdolne 
do przesadzenia. Sposob ten chociaż nie prlgU 
ki, naganiać nie należy : ponieważ z nasion 
otrzymać można odmiany now e  i przez n- 
p r a w ę  potem dające wyborne  główki.

.Rozprowadzając z korzeni,  wszystko jest 
r ó w n o  czy użyjem chmielu z ogrodu lub z 
lasu do zaprow adzenia chmielnika,  chociaż 
niektórzy praktykarze  zagraniczni przeno­
szą w  tey mierze korzenie ogrodowego; do­
świadczenie wszelako pokazało mylność te­
go mniemania,całe bowiem ulepszenie od n a ­
leży tey up raw y  zależy; naydoskonaley ule­
pszona ta roślina po zaniedbaniu w kró tce  
staje się do dzikiey, lesney podobną.

M IE Y S C E  i  a  c h m i e l n i k  pow inno  by (1Ź, 
ile możności, naylepiey osłonione od półno­
cy i zachodu,' wyniosłemi d rzewami,  albo 
w ysoką  budowlą,  dla ochronienia od silnych 
i ostrych w ia t rów ;  o tw a r te  zaś zupełnie od 
południa i wschodu •, aby ciepło promieni 
słonecznych i ich ożyw ne wschodowe w p ł y ­
w y  działały na roślinę, aby dostateczne k rą ­
żenie przyjaznego powie trza  było. Co nie 
tylko sprawuje  pomyślne urodzaje,  lecz w  
p rzec iw nym  razie, to jest, dla braku w p ł y ­
wów' promieni słonecznych i w olnego po­
wie trza  krążenia, naystosow nieysza u p r a w ą  
t
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płonną hydź musi. P o łu d n io w a  zwłaszcza 
strona chmielnika koniecznie bydź musi o t­
w a r t ą ,  dla działania słońca na roślinę i na 
ziemię. Dla tego położenie pochyłe ku  połu­
dn iow i, po łudnio-w sehodow i, albo w scho­
dow i jest nayprzyzwoitsze; byleby nie nad­
to spadziste, poniew aż góry, chociażby nay- 
lepszą ziemię miały , chm ielu nie wydają. 
Jłlizkość lasów do zdziczenia jest pow odem , 
przeszkadza w olnem u krążen iu  pow ie trza , 
zaraża ziemię ocienioną pleśniwą, grzybow ą 
wilgocią, nanosi pyłek samczych k w ia tó w , 
przez co zapłodnione g łów ki rozrastać się 
n ie  mogą i dzikiego zapachu w  sobie na­
bierają- Bliskość w od stojących, błot i rzek  
j iaw e t spraw uje  złe skutki przez w yz ie ­
w y  wilgotne ; chmiel w  tak im  razie za­
w sze  jest s łab y ,  pozbaw iony sw ojey  ete- 
rvezney  substancyi, tak , jak w  latach mo­
k rych , mglistych, m ało jey w ca le  z w y k ł  
jn iew ac, Naostatek blizkość gościńców i 
p rzepędów  bydła domow'ego niedogodną 
jest dla chmielu: podnoszące się pyły w  cza­
sie suszy, osiadając na liściach i k w ia tach  
rośliny nikczem nią ją, p rzez zatkanie tran - 
spiracyi, co bardzo chm ielow i szkodliwem  
się staje.

w y b ó r  z i e m i  p o d  c m m i e l n i k  nie w ie le  
w v m y s lu  wymaga: ezarnoziem, gliny i pia­
sku  mieszaninę mający , nie nazbyt nizkie
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położenie, ani też wcale wyniosłe. W ilg o ­
tny, tw ardy, iłowaty grunt, do tyła jest nie­
przydatny ile zbyt suchy i lekki. Naylepsza 
starzyna pulchna z pod łąki albo wypustu; 
takoż dobre, suche, rodzayne niziny, ogrodo­
w a  dobra, kapustna ziemia, nayprzyzwoitszą 
jest ku temu. Jeżeli z przyrodzenia nie ma ta­
kiego gruntu; należy przy mieszaniem torfu, 
szlamu, trzaskowisk przegniłych i gnoju, po­
prawiać. Wogólności nie trzeba zbyt nad 
w yborem  ziemi troszczyć się, byleby tylko 
nie zbyt zimną i mokrą była, to jest: ługowa­
tą, siwą, torfową: bo w  takich nigdy dobry 
chmiel nie urodzi.

fT ¥Ro b e kz i m n staranny poprzedzić po­
w inien zakładanie chmielnika , ponieważ 
czystey, pulchney i pognojney ziemi chmie­
lowi nigdy nadto bydź nie może. Dla tego 
rokiem wprzód na zimę wyorać należy nay- 
głębiey razy dwa; po każdym razie w ybro- 
nować; perz, korzenie ziół rozmaitych i ba­
wienie wybrać pilnie ; gnojem dobrze prze­
gniłym przed pierwszem oraniem nawiózł­
szy. Następney wiosny zasiać konopiami gę-

j  ̂ llą jesieni, po zdjęciu zasie­
w u  zorze się i zabronuje się w  poprzek nay- 
gładziey; potem dzieli się cały chmielnik na' 
kw adraty , każdemu bokowi dając od pięciu 
do szesciu stop, w  rogach kwadratów' stawią



s i ę  kołki mające oznaczać gniazda do sadze-

nia . i ń z E N I E  c h m i e l u  odbywa się nayle-
„iey  na wiosnę.  Biorą się kn  temu Msta rego 
chmielnika odroslki korzeni,  od trzech lub 
czterech lat wyrosłe .  T e  się ostrożnie odrzy-
jiaja od starych, a b y  i m  zbyt nie uszkodzić 
przez n i e b a c z n e  pokaleczenie.  Co się dziać
Zwykło na wiosnę,  kiedy się odkopują kor że­
n i *  stare i czyszczą* Odrostki  me powinny  
bydź bardzo cienkie,od 4 do 5 cali długie, me  
drzewias te ,  ani ciemnego nadto koloni,  o 
Wszem bia ławe,  czyste i bez rc zy, m i e c - 
koz powinny  naymniey po cztery oczka,czyli 
kolanka.  Przed sadzeniem trzeba je pilnie o- 
beyrzeć  i części nadłamane,zepsute pOodrzy- 
nać. P r z y  sadzeniu robi się obw od  koła pro- 
jiiienieni sześciu cało w ,  biorąc każdy kołek ,  
w p rzó d  zatknię ty  za środek; pO którym^ob­
wodzie  kopie się row ek ,  pięc caloW głęboki, 
w  ty m  r o w k u  kładzie się 6 do 8 korzon­
k ó w ,  w  r ó w n e j  jeden od drugiego Odległości,
tak aby o c z k a  cz y l i  zawiązki przyszłych la­
torośli do w ie rzchu  przypadały. Poczem  
przysypane czystą ziemią korzonki przy­
gniata ją się, zasypują się. znow u  grubiey zie­
mia,  lecz tyle tylko,aby na d w a  lub trzy cale 
bvło  nad rostkami ziemi- . .

Kiedy się p r z e s a d z a  całkowicie  chmiel­
nik , to j e s t  w ykopu ją  się stare korzenie ,
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wów czas w  jesieni sadzie można, ponieważ 
w  roku następnym zbioru się doczeka. W  
dołek nawet mniey korzonkow kłaśdź na­
leży.

C hm ieln ik  tak zasadzony nayprzyzw oi- 
ciey naturze  tey rośliny odpowiada, służy 
do ulepszenia gatunku głów ek i ich w ie lko­
ści. P rzy  tein w y staw ia  oku przyjem ny w i­
dok z zielonych obeliszkow złożoney gęstw i­
ny, czyli foremnego jakiegoś lasku,po k tó rym  
przechadzać się można i w  cieniu w czasu  za­
żywać.

Sadzenie tym.sposobem ten jeszcze p rzy­
nosi pożytek , ze niekoniecznie do całych o- 
grodow chm ielow ych, lecz do cząstkowych 
plantacyy i pojedynczych gniazd zastosować 
sie może; albowiem pomiędzy m uraw ą , kolo  
parkanów ,m iędzy  drzew am i,albo w  w a rzy ­
w n y m  ogrodzie, pojedynczo czy w  liniach z 
wygodą gniazda zasadzać się dają. /  czego ta  
korzyść,że mieysca mające bydź próznemi u- 
ży tek  przyniosą i upodobanym sposobem w  
zieloność ogrody przystrajać można. Ohelisz- 
ki z chm ielu  prędko urastają, mogą bydź za­
k ładane  po różnych mieyscach i bez żadney 
trudności zniesione.

P I E L Ę G N O W A N I E  C H M I E L U  jest I ZCCZą

nie mniey uw agi godną^ zalezy na  tern. skoro 
tylko m łode latorośle z ziemi pokazywać się 
poczną, s taw ią się tyczki w  tych mieyscach 
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gdzie kołkibyły,które się wyymują;ostróżnie 
to czynić na leży , aby w ierzchołków  m ło­
dych odrośli n ieobrazić.W  pierwszym roku  
można się óbeyśdź bez długich tyczek,ponie­
waż młody chmiel nie pnie się jeszcze w yso­
ko, i główek, chyba mało bardzo, nie w y d a­
je. Jeżeliby po zasadzeniu i poźniey susza ro- 
ślinieniu nieco przeszkadzała, należy niekie­
dy polewać na noc.Gdy niektóre gniazda nie- 
przyżyją,wnet dosadzić należy świeżemi k o ­
rzonkami, zostawionemi umyślnie na ten  ko­
niec,które głęboko na stop kilka w  ziemi za­
kopane długo trzymać można. Po wyrośnie- 
niu roślinek młodych wyżey nieco stopy nad 
ziemią,przy wiązy w^aó je do tyczek łyczkiem, 
rohożką lub słomą zmoczoną;co się na potem 
tylekroć powtarza, ile się widzi potrzeba, a- 
by się chmiel porządnie winął.Lecz przy wią- 
zyAvac należy tylko naygrubsze, czyli nay- 
zdrówsze i naymocnieysze latorośle, a inne 
słabe, cienkie, ścielące się po ziemi starannie 
odrzynać. Poźniey chmielnik utrzymuje się 
czysto od zielska za pomocą motyki ogrodni- 
czey i grabi żelaznych. W  tym pierwszym 
roku  nic w iccey nad to do czynienia nie 
pozostaje przez całe lato. W  jesieni na stopę 
nad ziemią chmielowiny się zerzną, tyczki 
w yym ą i trochę na zimę gniazda gnojem sło- 
miastym się przytrzęsą. Dla zachowania sy- 
w etry i chmielnika radziłbym po Avyjeciu ty-
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czek, w  środku gniazd zostawiać dla znaku 
kołk i jakie.

W  latach następnych każdey wiosny, 
w n e t  po spędzeniu śniegu, naw oź,k tó rym  się 
przysła ły  gniazda przeszłey jesiehi,odrzucać 
należy, drobny zaś i przegniły zmieszać z zie­
mią na mieyscu, nie ruszając jey głębiey nad 
cali dw a, aby strzałek w ychodzić  już mogą­
cych z korzeni nie połamać. Skoro już m rozy  
przeszły, zająć się należy oczyszczeniem ko­
rzeni,robotą jedną z naypotrzebnieyszych, a- 
by rozszerzonym w  korzenie i rozlazłym  po 
ca łym  chm ielniku roślinom,nie dopuścić d ro ­
bnieć, czyli^co jedno, dziczeć. Na ten koniec 
odprząta się ziemia koło gniazda, czyli kopie 
się ro w e k  zew ną trz  jego, mający za prom ień  
około 10 calow ; ze środka gniazda w y b ie ra  
się też ziemia,dopiero ła tw o  każdy korzeń ob-. 
nażyć za pomocą m ałey  d rew n ianey  kopaoz- 
kijodrzynają się wszelkie odrośle z roku  prze­
szłego , zostawują się tylko 2 lub 3 naybuy- 
nieysze i nayzdrówsze, te n a w e t  skracają się 
do 2 lub 5 oczek, naostatek układają się ko­
rzenie  do okręgu koła, którego promień jest 
6 cali, jak się m ów iło  przy kopaniu gniazd. 
Zasypują się korzenie ziemią czystą,z obcych 
korzen i oczyszczoną; w e  środku gn iazda , 
w ty k a ją  tyczki mocne i w ysok ie  około stop 
20, porobiwszy dziury w  ziemi g rubym  ko- 
łe m ;w  ostatku skupia się ziemia ku  tyczkom



na w zór k re tow ey mogiłki-LatorósJe pode j­
mujące sie w  gore nakłaniać ku tyczkom i do 
nich przywiązywać lekko, jeżeliby nie raź­
nie się chw ytały , tu  postrzegać aby przeciw 
naturze nie zawinąć, czyli od lew ey ręki do 
prawey. W  parę niedziel po obeyściu la­
torośli, pierwszy raz się chmielnik okopuje: 
co zależy na tern, że po całym ogrodzie zie­
mia wzrusza się motyką ogrodniczą, chw a­
sty się wypleniają , wygrabują żelaznemi 
grabiami, ziemia spulchniona zgarlywasię 
k u  roślinom z w ew netrza  i zew nętrza 
gniazd, takim sposobem, w  środku ich u- 
tw orząsię  dołki, a latorośle do pew ney  w y ­
sokości czyli prawie do pierwszego kolan­
ka od dołu, gdzie pierwsza para liści w y­
rasta ogartywają się ziemią. Takie okopy­
w anie i oczyszczanie z zielska jeszcze się 
para razy powtórzy, w  ciągu lata. 1 o zawsze 
pamiętając, czy będą się obnażać korzenie, 
czy okopywać,aby ich naymniey nieohrażać: 
bo się gnilizna i rdza zakrada, a ztąd błaha la­
torośl wyszła, nędzny plon wyda. Latorośle 
podrosłe na 3 do 4 stop w  górę, należy oczy­
ścić ze wszystkich pobocznych gałęzi w y ra ­
stających z nasady liści; co trzeba pilnować 
i powtarzać dotąd ile ręką dostać można. 
T a  robota sprawuje to, że predzey łodyga w  
górę się posunie, jey spod zostanie wolnym 
od gałązek próżno rosnących, a jeżeliby i
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kw ia t  w yda ły , to ten  będzie nędzny i sła­
bych w łasn o śc i, jako urosły w  mieyscu za­
cienie nem i będąc niejako przyduszonym. 
Poźuiey, to jest na początku czerw ca, liście 
się podobnież,jak ręką  dostać,obetną w szyst­
kie; aby dać w olny  przystęp do ziemi pow ie­
trzu  i słońcu: boby inaczey ziemia u  spodu 
zacieniona, pleśniała. W sz e lk ie  latorośle z 
korzeni poźno puszczające, się,zrzynaćsię po­
w in n y , aby nie odbierały nie potrzebnie ży­
wności już wijącym  się. Jeżeli się tyczki n ie­
k tóre  pochylą , należy natychmiast sprosto­
w ać i podeprzeć, żeby się chmiel z jedaey na 
drugą nie prze ki adał.

z i s i o r  c h m i e l u  jak tylko się przybliżać 
zaczyna , potrzeba chmielnik co dzień ob­
chodzić , aby przypilnować porę w łaśc iw ą  
zbioru, ponieważ bez szkody nie będzie, gdy­
by chmiel dzień jeden dłużey na pniu pozo- 
stał.Bardzo zawcześnie takoż zbierany bydź 
nie ma, ponieważ w  takim razie nie będzie 
m iał żadney mocy i sku tku  w  robocie piwa. 
W  ogólności czas doyrzenia nie daje się do­
kładnie oznaczyć, ponieważ to od położenia 
mieysca,pogody i naw et od pew ney  odmiany 
w  gatunku zależy. Jest bow iem , jak sam w i ­
działem w  Czechach i w  południowych Pol­
ski krajach, jeden chmiel doyrzewający bar­
dzo wcześnie, drugi zw yczaynie, jak u  nas. 
Około Pragi czeskiey nazyw ają  te odmiany
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CześnuiJi i Poźniak. P ierw szy widziałem 
zbierany' ku końcowi sierpnia , drugi ma 
doyrzewać w  drugiey połowie września.

Znaki doyrzewania chmielu są: główki 
tracić poczynają kolor zielony, przechodząc 
stopniami w żółty,przybierają wreszcie żół- 
taw o-rudy. Poczem między łuszczkami, któ­
re  sic podnoszą nieco, leżące nasienie tw a r­
de i ciemne wcale się staje, a pyłek je po­
kryw ający uzupełnia się i siarczystego ko­
loru nabiera. Zgniótłszy kilka główek mię­
dzy dłoniajni, gdy się postrzeże kleykość 
niejaka i zapach tęgi korzenny, bez żadney 
surow ości, znak jest doyrzenia należytego- 
£ a  postrzeżeniem tego natychmiast do zbio­
ru  przystępować należy. A lepiey nie ró w ­
nie trochę spomriione znaki uprzedzić, niże­
li się opoźnić.

Zaczyna się zbieranie od poderżnięcia ło­
dygi na stopę nad ziemią. Poczem zostawu- 
ją  się tyczki na mieyscu przez tydzień , dla 
zupełnego doyścia doyrzałości i wolnego 
wyschnięcia. Czas ten upłynąć powinien w  
pogodzie , ani się kwapić należy z wyym o- 
waniem .tyczek w  ranney porze nim rosa 
nie opad nie,al ho w raz  po przypad ko wy m de­
szczu, ponieważ przy r.aymnieyszey wilgo­
ci główki na kupę zrzucone piękny swóy ko­
lor tracą. Jeżeli zaś deszcz jest spodziewany, 
a z podrzynaniem czekać nie można, wyjęte
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z chmielem tyczki ustawują się w  stodole 
jakiey pod dachem-, co naw et czynić należy 
po wyschnieniu chmielowin na mieyscu, 
aby chmiel nie będąc dłużey na działanie ro­
sy wystawiony, przesychał na wolnem je- 
scze powietrzu, parzy się bow iem  w  kupie 
oberwany zawcześnie. Dla tego w  niedosta­
tku obszernego mieysca, zagraniczni gospo­
darze rzną na części chmielowinv, wiaża wc  C J  7 c C

snopy i rozkładają rzadko na niedymnych 
poddaszach. Jednakże i tu należy postrzegać, 
że im prędzey chmiel wyschnie i będzie o- 
brany, tym więeey zapachu i mocy zatrzy­
ma w  sobie. Obrany bydź ma nayczyściey 
aby liść, gałęzie, główki pognite, nie wmie­
szać. W  Anglii dla tey właśnie przyczyny7, 
suszą, chmiel w słodowniach na rozpiętych 
płótnach, wolnem ciepłem, mieszając często. 
Postrzegłszy, że ogonki ła tw o się kruszą i li­
stki główek osypują się , można się przeko­
nać z tego, że chmiel już w ysechł należycie, 
po czem trzeba zostawić na wolnem pow ie­
trzu aby odszedł i niekruszył się zbytecznie 
przy pakowaniu. Suszony bez ognia niepo- 
trzebuje tey ostrożności: bo nie przesycha 
tak mocno. Jednakże na długą konserwę, 
albo na przesyłkę daleką, ledwo że bez su­
szarni sztuczney obeyśdź się można. W y ­
schnięcia na wolnem powietrzu , znakiem 
jest, kiedy ogonki się kruszą z łatwością : bą
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w  t y m  r a z i e  już  w s z e l k a  w i l g o ć  ze  w n ę t r z a  
g ł ó w k i  w y p a r o w a ł a ,  i gdy n i e  zasi la ogonek ,  
u s y c h a ć  m u  p r z y c h o d z i  c a ł k o w i c i e .

U R Z Ą D Z E N IE  C H M IE L N IK A  P R Z E D  Z IM Ą

n a  t ć m  zależy:  t y c z k i  s i ę  c h o w a j ą  pod  dach ,  
a lbo w  o g r o d z i e  u s t a w  u ją  w  p i r a m id y ,  g r u -  
b e m i  k o ń c a m i  w  górę.  O k o p i s k a  g n i a z d o w e  
r ó w n a j a  s i ę ,  czyszczą  się z k o r z e n i ,  z io ł  i 
t r a w ,  p r z e d  s a m ą  z im ą  gn iazda  p r z y  t rzęsa ją
sic g n o j e m  s ło m ia s ty m -  t

T y m  p o r z ą d k i e m  idzie  p i e l ę g n o w a n i e ,  
z b ió r  i  u p r a w a  w  c h m i e l n i k u ,  r o k  po r o k u ,  
d o pó ty  , aż po u p ł y w i e  l a t  k i l k u n a s t u  do 
d w u d z i e s t u  p o s t r z e że s ię  w y c i e ń c z e n i e  z i e m i ,  
c zy l i  ni esposobność  d o s ta r c z a n ia  s o k o w  r o ­
ślinie , a z tąd  z d r o b n i e n i e  g ł ó w e k ;  w  t a k i m  
r a z i e  t r z e b a  m y ś l e ć  o n o w e m  z a ło ż e n iu
chmielnika w  ś w i e ż e m  m i e y s c u .

K u l t y w a t o r  c h c ą c y  n i e p r z e r w a n i e  w z i ę -  
tość s w o je g o  c h m i e l u  u t r z y m a ć  , p o w i n i e n  
w c z e ś n i e  p r z e d  w y c i e ń c z e n i e m  się s t a r e g o  
c h m i e ln i k a  już  m ie ć  n o w o  z a ło ż o n y ,  p r z y -  
n a y m n i e y  w i e l k i  w  p o ł o w i e  p r z e c i w  t a m t e -  
£-0 ; to jes t  po 12 l ec iech  u ż y t k u  ze s t a r e g o ,  
z a k ła d a  sie n o w y ,  w  p o ł o w i e  t e y  w i e lk o ś c i  
co s t a r y ,  n i m  w i ę c  t e n  zaczn ie  m a ł e  g ł ó w ­
k i ,  m i m o  u p r a w y  i p i e l ę g n o w a n i a  , w y d a ­
w a ć ,  t y m c z a s e m  n o w y  p r z y s p o r z y  g ł ó w e k  
w y b o r n y c h .  P o ź n i e y  p r z e n i ó s ł s z y  1 s t a r y ,  
r«a k a w a ł  ziemi w e d ł u g  u p o d o b a n i a  w i e l k i ,
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upraw a ciągle trw ać  będzie, bez żadne j 
p rzerw y  w  dostarczaniu głów ek w ybor­
nych-

Nie trzeba już, zdaje się,po tern,co się po­
wiedziało, przypominać, aby wszelkie rośli­
ny chmielu samczego w  blizkosci chmielni­
ka , naw et o krokow 5oo* nie znajdow ały  
się:’z nich bowiem pyłek nasienny,wiatrem 
naniesiony, zupełnie dobroć chmielu skazi.

u ż y t k i  z  c h m i e l u , oprócz wiadomych 
w  piwo w arstw ie i gorzelnictwie* są rozma­
ite : robią za granicą extrakt chmielowy, 
przez wygotowanie do gęstości ulepu, któ­
ry jeszcze na ogniu zgęszczony suszą w  for­
mach. Takiego extraktu suchego dw a fun­
ty, zastepuja kamień chmielu w  główkach, 
jak powiadają. Jednakże do piw najlepszych 
ąlówek się używa zawsze.

Po niektórych mieyscach w  Niemczech, 
młode chmielowe odrostki, z ziemi na wio­
snę wydobywające się, jedzą jak szpaiagi
przyprawione. , .

W  Szwecyi, szczególniej w  Jaemtlandyi 
i w  Medelpad, używają łodyg chmielowych 
zamiast lnu: przędą nicie, tka płótna* kręcą 
liny i powrozy rozmaite. Na ten koniec mo­
czą się zielone ehmielowiny w wodzie, albo 
rozwieszają się na zimę na dachach-, term 
sposobami przygotowane dają się na w łókno 
dość nie złe wyrabiać.

IL ^ m i. W .'S to Y f.T l i *  r. 1828. sierpień. 9
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Oprócz tego użycie chm ielowin bydź m 0- 
że rozliczne: Schaefer robił z nich papier i 
otrzym ał, bez przymieszania płóciennych  
szm atow, szarawy, azprzymieszaniem, bia­
ław y .

Podług Boebmera, (Ilistorya techniczna 
roślin, Część 2), liście i kwitnące chmielo- 
w in y , świeżo zebrane i ususzone, wydają cy ­
nam onowy roztwor, w  którym farbowana  
w ełn a , wprzód bizmutem nasycona, piękny  
cynamonowy kolor przybiera. Bertholet, 3 
soku chm ielowin i liści trwałą, kasztanowa-  
to-czerwoną farbę otrzymywał.

Podług Bautscha służą chm ielowiny do 
skór wyrabiania. Popioł ze spalonych łodyg 
hutnikom jest w ie lce  przydatny.

Suszone młode chmielowiny, czy też 0- 
brzezki w  plantacyi zwyczayne i liście, by­
dło je bardzo ochotnie. Jakoż za granicą, 
zwłaszcza wNiem czech,po w ielu  mieyscach  
robią tego zapasy znaczne na zimę.

Mocny, upajający zapach g łów ek chmie­
low ych  odpędza wszelki owad z mieysc, 
gdzie się niemi posypie, i to nawet przez bar­
dzo długi przeciąg czasu, jeżeli w  zamknię­
ciu hermetycznem się to dzieje. W  Pradz°e 
czeskiey odkryto niedawmo w  starym m u­
rze jednego kościoła zamurowaną skrzynię, 
od czasów pierwszych tam chrześcian, z apa­
ratami kościelnemi i z niektóremi sprzętami
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metallowemi, na których był rok Chrystusa 
795, ubiory axamitne i płócienne złotem ha­
ftowane, przesypane grubo chmielem, znale­
ziono zupełnie całe, kolory nawet niezmie­
nione,żadnego zepsucia przez owady, żadney 
zbutwiałości. W  K rakow ie przy odkryć
grobów Zygmuntó wKrólo w,postrzegał Cza­
ck i,  że w trunach pełno było chmielu, a 0- 
dzienie dość w  całości zachowane. Zdaje się, 
że chmiel, nie tylko od owadów broni sprzę­
ty, ale i nie dopuszcza zgnilizny.

"W aptekach dawniey używano chmielu 
przeciw wielu chorobom, w  główkach i la­
toroślach. Dopiero postrzeżono, że jestszcze- 
gólnieyszem lekarstwem przeciw złośliwym, 
zadawniałym, nieuleczonym wrzodom ; o 
czem naprzód Hammick w  Dunkana Anna­
łach uwiadomił publiczność. Na ten koniec 
warzy się mocno garść chmielu dobrego w  
kwarcie wody; zmieszawszy to potem z ró ­
w ną ilością w y w a ru  z mąki owsianey za­
praw  i oney tłustością świeżą wieprzową al­
bo olejem, gotuje się do gęstości maści, którą 
prosto, bez smarowania na płótno, pokryw a­
ją się rany; wprzód jednak należy je zmyć sa- 
mym w yw arem  chmielowym,i strupy zmię­
kczyć na ciepło. Przez ten sposob natych­
miast ból ginie w e  wrzodach , nie będą się 
szerzyć, zostaną czyste, i przyydą do tak do­
brego stanu, zeza pomocą szarpii,albo łago-
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dney maści jakiejkolw iek uleczyć się dadzą 
zupełnie-

Mocny w y w a r  chmielowy czyli essen- 
cya otrzymuje się w te n s p o so b :  12 garcy 
w ody na trzy funty czystego wybornego 
chmielu nalawszy, gotuje się aż w yw rze  gar­
cy 5 ; to odcedziwszy,sypie się powtóre trzy 
funty chmielu świeżego.i znow u się gotuje do 
w yparow ania 5 garcy, odcedza się znowuż 
3 potrzecie do w y w aru  dodawszy trzy funty 
chmielu, wygotuje się do trzech tylko garcy- 
T en  mocny w y w a r  przepędziwszy przez a- 
lembik, otrzymuje się garniec spiritusowego 
w y w a ru  bardzo mocnego, aromatycznego 1 
ulotnego, czyli essencyi,która się użyć może. 
do poprawienia piwa słabego i psującego się 
w  beczkach, w law szy do garcy 4o, k w ate r­
kę; do robienia essencyonainego piwa przez 
wymrożenie, bo którego na garniec dodaje 
się czwarta część kwaterki- N aw et syropy, 
wódki, orszada, i inne lekkie napoje, przez 
przydanie tey essencyi chmielowey w  upo- 
dobaney proporcyi, stają się nie rów nie przy­
jemniejsze i zdrowsze.

ODBIERANIU W ÓDCE ZĄBACHU PR Z Y ­
PALONEGO (*).

( V erhandl. d .V ereins z.J ie fórd . d.Gewerbfleiąses in iVreussen).

P. Vitting, zaymując się doświadczenia-

(*) Dziennik Rękodzieł i Ilundlą iua» A . a.



—  log —
mi chemicznemi,przedsię wziąłpróbow ać ró­
żnych sposobów odbierania wódce pędzoney 
ze zboża i kartofli, owey odrazliwey,przypa- 
loney woni, która bardzo zniża cenę i dobroć 
wódki.Postrzeżenia swoje w tym względzie, 
na własnych doświadczeniach oparte , w y ­
drukował  w  jednym z naywybornieyszych 
d z i e n n i k ó w  pruskich, z którego tu umiesz­
czamy wyciąg, słowami sarnegoż autora,

i. W  ę g i e h
Przede wszystkiem zastanawiałem się 

nad ważnem odkryciem chemika Lowica, z 
którego doświadczeń okazało się, ze węgiel 
zwyezayny bardzodobrze odbiera wódce nie­
przyjemną* woni?. Dwojakim sposobem do­
świadczałem węgla : naprzód , utarłszy go 
grubo,wsypałem do beczki z wódką, i po wy­
mieszaniu zostawiałem przez kilka tygodni; 
powtóre,sypałem węgiel do alembika i z nim 
przepędzałem wódkę. Drugi ten sposob nigdy 
mi sic tak dobrze nie udawał ,  jak pierw szy, 
gdzie węgiel w beczce daleko mocmey dzia­
ła i lepiey oczyszcza. Brałem 10 funtów w ę ­
gła na x5o garncy wódki,  i zostawiałem tę 
mieszaninę, przez dwa tygodni- Doświadcze­
nia były robione przy różnych gorzelnikachj 
wszakże wódka nigdy się dobrze me oczy­
ściła. i zawsze jeszcze cokolwiek nnaia przy­
palonego zapachu- Działanie węgla cbemicz-
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ne dotąd jest nierozstrzygnionem zagadnie­
niem.

Daleko większe okazał działanie węgiel 
z kości palonych : bo go dosyć było trzech 
czwartych powyższey ilości j a chociaż ten 
węgiel oczyszcza Jepiey wódkę od dre wnego, 
wszelako niezupełnie. W ie le  doświadczeń 
pizezemnie z tym węglem odbytych, po­
twierdziło obserwacye chemików francuz- 
kich: ze wapno w  nim zawarte, przyczynia 
się także do odjęcia przykrey woni.

Kie próbowałem jeszcze węgla, oczysz­
czonego kwasem wodosolnym.

2. K w a s s ia r c z a n y .

TV doświadczeniach moich używałem  
tego kw asu w stanie wzmocnionym [skon­
cen trow anego), mieszając go z wódką w  
czasie ostatniey dystyllacyi, a to, czysty lub 
z w ęglem. Postrzegłem, że dosyć jest 4 łó tó w  
kw asu  siarczonego skoncentrowanego, do o- 
ęzyszczenia 1 5o garcy wódki: zapach przy­
palony zupełnie prawie znikał lub przytłu- 
m iałsięod produktu eterycznego.W reszcie, 
nie ma się czego obawiać mieszania tego k w a ­
su z wóoką:bo rzadko się zdarza,aby pow sta­
w a ł  pod kwas siarczany, chyba, że w  przy- 
paleniznie będzie zbyt wiele węgla. W sz a k ­
że uprzedzenie przeciwko temu środkowi 
oczy szczającemu,nie wszędzie jeszcze ustało.



5. K w a s  sa le tro w y .

Doświadczałem tego kwasu na wódce 
kartollaney , mającey bardzo mocny zapach 
przygorzały. Dwóch jego łótów dosyć było 
do oczyszczenia i5 o  garncy. Kwas ten w le- 
wra się w stanie dymiącym, wówczas gdy się 
ma odbywać ostatnia dystyllacya. W reszcie  
często się zdarzało, iż kw as ten rozkładał się 
i tw orzył podk was, który psuje wódkę. Mie­
szkańcy Ameryki Północney oddawna już 
używają tego kwasu do oczyszczania wódki 
kartollaney.

4. O ccian sody,

P. H e r m b s td d t  zalecał tę sól alkalicz­
ną w  oczyszczaniu wódki. Jakoż okazała się 
rzeczy wiście skuteczną; oczem zaświadczyć 
może wielu gorzelników. Jeden z naybie- 
gleyszych w  Blankenau, wiele robił ze mną 
doświadczeń za pomocą tego alkali, i odkry­
liśmy, że nay właściwszą proporcyą jest, na  
każdy funt w ó d k i , 6 łótów tey soli, rozpu- 
szczoney w^przódy w  i  k w arty  w ó d k i , Z 
przymieszką 2 ęr łót- kwasu siarczanego skon­
centrowanego. Mieszanina ta w lew a się pier- 
Wiey do szklanki nie spełna, i zóstawia się 
przez 1 2  godzin, dobrze przykryta, poczem 
w ylew a się do alembika przed ostatnią dy- 
styllacyą. iNaywięcey tu działa płyn octowe^



eteryczny, nie tak przez pozbawianie zapa­
chu przypalonego, jak przez jego stłumianie. 
T r z e b a  jednak do tego używać soli nayczyst- 
szcy-

5. S o  l a  n w a p ń  a.

Sól ta nie okazała bynaymniey skutecz­
nego działania, chyba tylko wtedy, gdy w  
wielkiey była użyta ilości; ale to oiogo ko­
sztuje. Próbowałem brać jey po kilka funtów 
na i5o garncy wódki, lecz bezskutecznie.

6. So ln ik  w a p ie n n y .
P. H e r m b s ta d t  w  dziele swojem: Che- 

tn ische G ru n d sd tz e  d e r  K i ln s t  B r a n n t -  
tvein z u  b ren n en  (Zasady chemiczne sztu­
ki pędzenia wódki) zaleca s o l n i k  w a p ie n n y , 
jako wyborny środek do odbierania wódce 
zapachu przypalonego* Inni chemicy równie  
go zachwalają w tym względzie*

So ln ik  w a p ie n n y  znajomy jest pod na­
zwiskiem bielącego p r o s z k u  1  e n n a n ta , 
który się robi w aptekach. Ja  go sam zawsze 
wyrabiam za pomocą apparatu W  ulla, pę­
dząc chlorynę p r z e z  węglan wapna, póki się 
nia dobrze nie nasyci. W  tym celu używam 
do kilkii funtów wapna,  16 uncyy suchey soli 
kuchenney , 6 uncyy czarnego niedokwasu 
manganezu w  proszku i 8 uncyy mocnego 
kwasu siarczanegc,rozlanego4 uncyami wo-
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dy. W  kilka godzin robota się kończy. Lecz, 
że do tego potrzeba wielkiey ostrożności i u- 
miejętności, bez czego operacja ta mogłaby 
bydź "niebezpieczną* przeto radzę fabrykan­
tom, aby jey sann nie odbywali, lecz zosta­
wiali aptekarzom.

Sposób ten bardzo jest tani (*) tak, że za 
8 lub g groszy (/ rub. a5 kop.) można dosko­
nale oczyścić 1 50 garncy wódki- Działanie 
tey substancyi jest chemiczne: zapach przy­
palony zupełnie tak znika od użycia solnika 
•W a p ien n eg o  , jak wszelka farba w  bieleniu 
płócien- W ie lu  chemików doświadczyło 
skutecznego działania tego solnika w  oczy
S z c z e n i l i  w ó d k i .

Używałem tego solnika w  hastępny spo­
sób: roztarłszy go 4 łóty w  nie wielkiey ilości 
p roste j wódki, w lew ałem  tę mieszaninę do 
alembika i5o-garcowego, i  oblepiwszy do­
brze części poskładane,dystyllowałem. P ier­
wszy garniec przepędzonej w ódki zazwy- 
czay trąci nieco, chlory ną* ale reszta żadnego 
mc ma zapachu; dla tego więc potrzeba pier­
wsza wódkę powtórnie przepędzie, dodaw­
szy mniey cokolwiek solnika wapiennego. 
Skoro wódka, przez kilka dni, w  zatkniętej 
postoi beczce, tedy Wszystek, choćby nay- 
slabszy zapach, postrada^

(*) Autor przedaje to kompozycya, (jak zaręcza) bardzo 
wyborna,, po grośzu lo t (i5  kopiejek).

D z . f T I W l h  r T i f i S ,  s ie rp ie ń .  I 0
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P. Buchholz w  Erfurcie (.A rch iv  des A -  
p o th e k e rv e re in s , 7 B a n d , 5 H eft)  bar­
dzo zaleca te mieszaninę do oczyszczania 
wódki i spirytusu; robiąc przytem uw agę, 
że węgiel, nie jest w  stanie stłumić zupełnie 
oleju przypalonego; czegom i ja doświadczył.

Lecz nim się do tego oczyszczenia użyje 
solnik wapienny,potrzeba wprzódy się prze­
konać o jego dobroci; w czem tak postępowa­
łem:

1. W ziąw szy  jedne część tey mieszani­
ny,rozlew ałem  ją 26 częściami wody; w  tym 
razie, solnik wapienny rozpuszcza się i poczę- 
ści się rozkłada, osadzając wapno; jeżeli mię- 
szanina jest dobra, tedy roztw ór powinien 
niszczyć kolory roślinne, i zupełnie je w y ­
bielać.

2. Jeżeli jedna część tego roz tw oru  zmie­
szana będzie ze 5o częściami spirytusu, w ów ­
czas w łaściw y chloryny zapacli da sie uczuć.

5 . Iloś ć znaydującey się w  tey mieszani­
nie chloryny, poznaje się zapomocą roztw o­
ru  indygo, tym sposobem:

W e ź  jedne część indygo, rozetrzyy miał­
ko, i naley na nie 7 części kwasu siarczone­
go koncentrowanego.Potem weźjednę część 
solnika wapiennego, co do wagi, i 60 części 
wody; zmięszay razem w  moździerzu, i prze- 
filtruy przez bibułę. Rozrzedź solucyą indy­
go wą 792 częściami wody, i także przecedź.

V '
ł
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Przygotowawszy to wszystko , naley 120 
częici tego roztw oru indygowego, na 60 czę­
ści roztw oru solnika: jeźli ten ostatni jest do­
bry, tedy kolor błękitny natychmiast pozie­
lenieje. (Roztwor solnika, tęższy od wyżey 
wspomnionego, niszczy zupełnie kolor łody­
gowy i wszelki inny , wybielając doskonale 
solucyą indygo. Lecz nie potrzeba używać 
tak mocnego; dosyć, jeżeli będzie tego stopnia 
gęstości, jakiśmy wyżey oznaczyli-) I rz e b a  
tylko o tem pamiętać, ze nalewanie roztwo^ 
ru  indygowego na solnikowy, prędko się od­
bywać powinno, dobrze przytem mieszając.

Radzę w ypróbow ać zawsze pierwiey 
solnik wapienny, gdyż nie zawsze bywa je­
dnaki; ale raz słabszy, a drugi raz mocniey- 
szy .W  pierwszym razie gorzelnik powinien 
uważać, jakiey ilości massy solnikowey po­
trzeba użyć , dla odebrania wódce zapachu 
przypalonego. Trzeba tez i to wiedzieć , że 
kompozycja solnikowa, długo leżąc, psuje 
się, chociażby zostawała w  naczyniu szkian- 
nem, szczelnie zamkńiętem (jak zawsze cho­
wać ją należy): bo się zamienia w  zwyczay- 
ny solan wapna. Rozkład ten, jest skutkiem 
zawartey w  solniku wody.

7. W y p r a ż o n y  so ln ik  so d u , czyli Só l 
ku ch en n a .

Próbow ałem  używać soli kuchennej do
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oczyszczania w ódk i od zap ach u  p rzypa lone­
go, dodając na każdą jey b ecz k ę ,  w  czasie po­
w tó rn e g o  przepędzan ia ,  po k ilk a  funtoAv tey  
soli w y p ra ż o n e y ,  a po tem  dystyllując. Z  tem  
w sz y s tk iem  próba ta, u d a w a ła  się ty lko  w  
tenczas , k iedy  dystyllacya z w ie lk ą  pilnością 
b y ła  o d b y w an a .  T a  p rzy m ieszk a  sp ra w u je  
to ,ż e  p łyn  czyli w ódka , ogrzana w  a le inb iku , 
rozdzie la  się na d w ie  części, z k tó ry c h  jedna  
część, zaw ie ra jąca  w  sobie sól rozpuszczoną , 
sam a przez  się jest gęstsza od d rug iey , m a ją -  
c e y  w  sobie w y sk o k ;  ta zaś, dla s w e y  le k k o ­
ści sp ły w a  na w ie rzch .  W  rzeczy  sam ey przor 
k o n a łe m  się z w ie lu  dośw iadczeń , że ten roz­
dz ia ł d w ó ch  p ły n ó w  zaw sze  m a m ie y sc e ,  je r  
źli ty lko  ogień nie zb y t jest w ie lk i;  w  prze-r 
c iw n y m  zaś razie, od g w a ł to w n e g o  w rześ­
n ia ,  mieszają się oba p łyny . L ecz  na m ie rn y m  
ogniu,ciepło r ó w n ie y  działa n a  p ły n  p o w ie rz r  
ch o w n y ,  sp iry tus  odchodzi czystszy, a cząst­
ki p rzypalone  ik l e y k ie  pozostają na  dnie.

P o trz e b a  w szakże  do tego u ż y w a ć  tęgie-, 
go ro z tw o r u  soli, aby poźn iey  b y ł  p rzy d a t­
n y m  dla bydła ; na  co, dosyć Jest, po każdey  
dystyllacyi, dać m u  w y p a ro w a ć .  R ad zę  też, 
zą każdym  raze m , i lek roć  zd ey m u je  się a -  

le m b ik ,  w y le w a ć  z niego ro z tw ó r  jeszcze go­
rący ,  i w y p łó k a ć  k o c ie ł  w odą  czystą; bo ina? 
ązey , od działania  p o w ie t rz a  na ro z tw ó r  solr
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ny wystyałv, powstaje rdza? która z czasem
miedź przegryza.

T u  także należą i inne istoty solne, jako 
też dróty, szrubowalo skręcone, które się z 
pożytkiem używają podczas pędzenia wódki, 
Dróty te, kule żelazne, i t. p. potrzeba u m ie ­
ścić na dnie alembika, przed zaczęciem dy- 
styllowania zacioru: bo od lego, ciepło rów- 
niey^się rozchodzi, zacior nie przypala się. a 
wódka wychodzi bez przykrego zapadni. Za 
powtórną dystyllacyą, sposob ten n iewie le  
przynosi korzyści; gdyż wówczas tpuono i 
prawie niepodobna drótu i kul ułożyć na 
dnie alembika, jak należy. Wreszcie ,  ponie­
waż  zacior jest gęsty, przeto można -ułożyć 
drót tak równo i ściśle, że cząstki gruosze 
przechodzić nie będą. Drót, z dołu szrubowa- 
to podnoszący się do góry, służy za przewo­
dnik ciepła, a przeto opał oszczędza.

D w o ja k ie  siem ię  konopne .
A u te n r i th  w  wyborney rozprawie? 

O ró żn ic y  p łc io w e y  ro ślin  rozdzielno-, 
p łc io w y c h , d a ją cp y  się w yśled za ć  W na-, 
sionach , przytacza nader ciekawe postrzeże-; 
nia własne nad siemieniem konopnem, mo­
gące obchodzić gospodarzy. Siemię konopne 
w  ogólności dwojakiego b y w a  kształtu: o- 
hrąg tęga  i podługow atego- Ze 20 posia­
nych ziang okrągłych, wyrosło szesnaście la-
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c] vg samiczych albo maciorek,  a tylko 4 łody­
gi samcze,  to jest płoskoni; p rzeciwnie  zaś, 
ze 10 posianych ziarn podługowatych , w y ­
rosło i o  łodyg samczych, a 5 tylko samicze. 
J)0 tych dwóch kształ tów g łównych,  dodaje 
s lu ten r ith  jeszcze d w a  powtórne ,  to jest: 
e lip ty c zn y , zbliżający się do okrągłego , i 
zeberkow aty  zbliżony do podługowalego; 
nasiona tego ostatniego k s z t a ł t u , z jedney 
strony mają szew  albo żeberko wydatne.  Z  g 
ziarn eliptycznych, wyrosło 6 łodyg sami­
czych, a 5 samcze; z 8 zaś żeberko w atych ,  i 
samicza, a 7 samczych. Zachodzi też różnica 
W ich w adze; bo nasiona samcze, t. j. podłu- 
gowate,  więcey ważą od samiczych.

K ondukt ory zabezpieczające od gradu.
(.A nnąlps des sciences Econom iqucs)

Szkody zrządzane od gradu,by wajątak czę­
ste i zgubne, ze nigdy dosyć powiedzieć nie 
można o środkach , zabezpieczających od 
klęsk tego rodzaju. W  wie lu  Pańs twach są 
kompamje  assekuracyyne, wynagradzające  
te szkody; w szakże n ie równie  jest lepiey za­
pobiegać im, jeźli tylko można.

Użytek  konduktorów, grado-chrona- 
m i  (paragreles) zwanych,  przez mnogie do­
świadczenia s p r a w d z o n y , skłania nas do 
szczegółowego opisania ich składu i sposobu 
zastosowania.
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"Weź prostą tykę lub żerdź, na pięć sążni 

lub  w iecey  długą; ną wyższym jey końcu o- 
sadź ostrze mosiężne, na i i linii grube, a d łu ­
gie na 4 lub 5 cali. Do ostrza tego przy wiąż 
drót mosiężny, grubości ’ linii, a dłuższy od 
żerdzi, wzdłuż  którey, w  różnych mieyscacli 
poprzy wiązuy go bardzo cienkim drócikiem, 
także mosiężnym.

Po takiein przygotowaniu,wbiy żerdź mo­
cno do ziemi niższym końcem,to jest: przeci­
w n y m  temu,  na k tó rym osadzone ostrze. 
Dró t kom m unikacyyny ,  ciągnący się przez 
całą żerdź od wie rzchołka  jey do dołu,  po­
w in ien  bydź tyle dłuższy, iżby go zakopać 
można było w  ziemi, na 4 lub 5 stop.

Takich konduk to rów  postaw tyle, ile 
potrzeba do otoczenia niemi tey przestrzeni 
pola, którą chcesz zabezpieczyć od gradu-, za­
chowując  jednego od drugiego odległość na 
6 oIub  65 sążni. Pośród tego obwodu powko- 
puy  także podobne żerdzi, w  większey n ie ­
co od siebie odległości.'

Jeżeli na polu, otoczonem temi konduk­
torami,  są wysokie  d rzewa, tedy mogą za­
stąpić żerdzi; potrzeba tylko poosadzać dróty  
zaostrzone na wierzchołkach tych drzew, i 
pospuszczać dró ty  kommunikacyyne do do­
łu,  przywiązawszy je cienkiemi drócikami 
mosiężnemu podobnie jak do żerdzi.

P.  Talla rd ,  professor Fizyki w  Tarbes
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(■w e  F r a n c y i ,  W  departamencie Wyzszych- 
P i re n e ó w fb y ł  świadkiem, ze w  r. i 8 a 4, te 
włości, które poogradzały swoje pola grado- 
chronami.uniknęły nayokropmeyszych spu­
stoszeń, jakich od gradu inne w łości doznały, 
zaniechawszy tego zabezpieczającego środka.

Baron Krud, biegły agronom w  kanio­
nie Bazyleyskim, w Szwaycaryi,  świadczy, 
źe widy Wał powielekroć w  różnych m i e j ­
scach, jak dwie chmury gradowe rozpierz­
chały się, zbliżywszy się do mieysc ogrodzo­
nych gradochronami P-Astolsi inżenijer, po­
wystawiał  był na jednem polu gradochrony, 
W odległości wyżey oznaczońey;dwie strasz­
ne chmury, w  czerwcu i 8 a4 roku zasypały 
gradem okoliczne pola w  znacznej  prze­
strzeni, a naymnięyszey szkody nie zrządzi­
ły na tein polu; ledwo nowiem kilka gradu 
kulek spadło na niemi ale te były drobne, i
jak śnieg, kruche. .

Toż się przytrafiło w  majętności i . Mol- 
łata, sędziego miasta I i  alley  (>* departamen­
cie francuskim A in \  podczas okropney b u ­
rzy d. 7 maja 1826 r. Czarne chmury z wiel­
kim nadeszły gradem ; kilka ziarn spadło
już b y ł o  na grunta tego właściciela-,gdy wnet
chmury inny w'ziely kierunek * jak gdyby od­
parte zastępem gradochronów.

ISie można dosyć żalecac rolnikom, aże­
by ogradzali swoje pola gradochronami; w y



stawienie ich bardzo mało kosztuje: bo za 
2 5 kopiejek można zrobić tyle,że wystarczy 
n a  cztery dziesięciny- Owoż jak łatwo za­
bezpieczyć tak wielką przestrzeń od naywię-
kszey szkody ! / .

Gdyby mieszkańcy kazdey włości zło­
żyli się razem na wystawienie gradochronów 
na swey ziemi, uniknęliby wszystkich nie­
szczęść, które coroku prawie ruynują całe 
familie, a nawet całe włości. Życzyć należy, 
ażeby właściciele dóbr, wypuszczający je w  
a r e n d ę , zobowiązywali w kontraktach dzier­
żawców do uzbrajania pól gradochronami; 
co, jak z jedney strony byłoby z pożytkiem 
dla dzierżaivców, boby zabezpieczało ich od 
klęsk tego rodzaju-, tak też z drugiey stro­
ny, właściciele majątków mogliby bydź pe- 
wnieyszymi regularney opłaty arendy , u- 
wolniwszy się od wszelkich sporów z azici- 
żawcami o bonifikacyą gradobicia.

J a k  p o z n a w a ć  c zy s to ść  ultramaryny, i  
ir o z m a ite  w  fa r b ie  t e y  p r z y m ie s z k i?

( Verhandl. <1. V ereins z .B eford . d. Gewerbfleisses in Breussen  )•

Dotąd jeszcze chemicy nie zgadzają się: 
co jest przyczyną prześlicznego koloru nie­
bieskiego w kamieniu lazurowym (L a p is  
la zu li)- Przed Marggrafemsądzono, żekoior 
te n pochodzi od miedzi; ale fy la rg g r a f, r o ze- 
b rawszy kamień lazurowy w r. 1768, nay-

JH .frii.~NŚSiosvJ?.riL r. 1Ś2S, sierpień, i  1
- I
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mnieyszego w  nim śladu miedzi nie odkrył, i 
przypisał kolor ten żelazu. K ln p p r o t , J^uu-  
q u e lin  i G u y to n , zgadzają się z tćm mnie­
maniem; ale drudzy je zbijają,przy pisując ko­
lor tego kamienia, szczególney istocie nieme- 
tałliczney, dotąd jeszcze niepoznaney.

T y m  czasem, póki dalsze śledzenia che­
m ików  nie roztrzygną tego trudnego zaga­
dnienia , sztukmistrzowi i rękodzielnikowi 
Aviedziec potrzeba: jak ma poznawać czystość 
kosztowney farby, która się z tego kamienia 
wyrabia, a nosi nazwisko ultram aryny [ul- 
t r a m a r in u m ) ,  tudzież rozmaite w  niey 
przymieszki.

Chociaż można uważać ultram arynę za 
p raw dziw ą  i bez przymieszek, kiedy, po na­
laniu na nie jakiegokolwiek kwasu, w kilka 
m inut kolor swóy traci, i brudny daje osad; 
z tern wszystkiem jednak chemik pruski F. 
Filipus, podaje następny sposób rozeznawa­
nia różnych w  niey przymieszek:

P r z y m ie s z k a  bergblau . Jeżeli w  u ltra ­
m arynie znajduje się ta przymieszka węgla­
nu miedzi, tedy łatwo można jąodkryć; dosyć 
jest tylko ogrzać ultramarynę na blaszce sre- 
brney lub platynowey nad fajerką ze spiry­
tusem; w  przeciągu minuty ultramaryna po­
zielenieje , a potem zczernieje. Im  więcey 
zaś w niey będzie tey przymieszki, tym prę­
d z e j  następuje odmiana w kolorze, a razem
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wyraźnie w ydobyw a się gaz kwasu węglo­
wego. W sypaw szy  tey farby do jakiegokol­
w iek  kwasu, uformuje się roztw ór niebieski 
lub zielony, który od ammonijaku ciemnieje; 
a puściwszy kilka jego kropel na żelazo czy­
ste, miedź osiada.

P r z y m ie s z k a fa r b y  b crliń sk icy . Pra­
w dziw a ultramaryna, przez ogrzewanie,by- 
naymnięy swojego koloru nie zmienia ; ale 
jeżeli do niey przymięszana jest farba berliń­
ska, naówczas kolo? ultrym aryny w  ogniu 
b a r d z o  ciemnieje. Prześliczny kolor p ra w ­
d y  w ey ultramaryny, po zagotowaniu jey w  
ługu , jeszcze świetnieyszym się staje; lecz 
jeżeli w  niey znayduje się, byle naymniey- 
sza czacstka farby bcrlinskiey, natenczas ko­
l o r  jey ciemnieje.

P r z y m ie s z k a  in d yg o , ła tw o się po- 
Enaje, ogrzawszy ultramarynę nad lampą ze 
spirytusem : natychmiast bowiem podnosi 
się dym purpurow y; przy tern jeszcze kolor 
tey mieszaniny zgołasię nie zmienia od k w a ­
sów, naw et od kw asu siarczanego zkoncen-
trowanego.

P r z y m ie s z k a  sm a tiy .  Farba ta podo­
bna jest do ultramaryny w  tern, ze się od o- 
gnianie zmienia; gdy jednak smalta nie traci 
także swego koloru w  żadnym kwasie, ła­
two przeto poznać ją można, jeżeli jest przy­
mięszana do ultramaryny.
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P r z y m i e s z k a  f a r b y  b łę k i tn e y  z  k o ­
b a l tu  i  g l in y .  Mieszanina ta, z koloru bar­
dzo podobna do ultramaryny, lubo ten nie 
tak jest świetny, różni się od niey tern, ze, 
podobnie jak smal ta, w  kwasaeb się me zmie­
nia. W  ogniu też niełatwo kolor swóy błę­
k itny  zmienia ; lecz ogrzana z kroplą roz­
tw o ru  węglanu potażowego na blaszce pla- 
tynow ey nad lampą, prędko czernieje; co się 
nigdy nie postrzega na ultramarynie.

Sjjosob  fa r b o w a n ia  d r z e w a  k ra jo w e g o  
t a k , a ż e b y  w  w y r o b a c h p o d o b n e  b y ­
ło  do za g ra n ic zn e g o  (*).

Z pomiędzy drzew, rosnących w  E u ro ­
pie, mogą się używać do rol:>ienia rożnych 
sprzętów, następne: i) jesion, 2)klon, 5 )buk, 
4) grab, 5) jawor, 8) lipa, 7) topola, 8) grusz­
ka, q) orzech włoski, 10) akacya, 1 1) wiąz, 
i 2) kasztan dziki. Chcąc je farbować tak, iż­
by trudno było rozeznać, postępuje się tym 
sposobem: Do odw aru fernambuku w  w o ­
dzie rzeczney kładą się rozmaite drzewa, w  
cienkie deski popiłow^ane, aby się nim napo­
iły; a po wysuszeniu,wypolerowane i wyla- 
kierow ane, przybierają następne kolory: 

a) J e s i o n y  a w o r  i b u k  nabyw a koloru 
podobnego do doyrzałych jagód czeromchy.

- (•) R vrnM t& dt's Gcmeiimutzlicher R athgeler.
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b) K lon , grab  i l ip a  stają się podobnemi
do starego drzewa różowego. ^  _

c) O rzech  nie daje się prawie rozroznic,
z koloru, od drzewa różowego.

Mocząc te drzewa w  tęgim odwarze cyn- 
dal u błękitnego, nabywają Żywego koloru 
czerwonego- Farbowane w  marzanie, mają 
kolor orzechowy, który naylepiey odbija na 
jaworze i grabinie. W  odwarze kurkum y 
nuiiey więcey żółknieją; co bardzo zdobi ja­
worzynę i grabinę, a jeszcze więcey drzewo 
klonowe. Ódwar gumigutty farbuje drzewo 
akacyowe': ciemno-nomarańczowo, z blas­
kiem; topolowe: żółto, nakształt wosku; o- 
rzechow e  i g ru szko w e:  ciemno; a k a s z ta ­
now em u  nadaje podobieństwo do starego 
drzewa różowego. W  odwarze szafranu,ye- 
sion i k a sz ta n  nabywają koloru ciemno­
żółtego, a g ru s zk a  i o r ze śc y  n a  ciemnego.

Chcąc drzewo zrobić czarnem, trzeba w y ­
moczyć je w roztworze żelaza w  oceie, lub 
też w  k wasie drzewny m, a potem ofarbowac 
W ' odwarze cyndału błękitnego.

Biorąc drzewo do farbowania, wprzódy 
się wygładza pumexem; a jeżeli jest w  gru­
bych deszezułkach, tedy rozpiłowuje się na 
cieńsze. Przed farbowaniem leżeć powinno 
5o lub 4o godzin wr napaloney dobrze izbie 
(do 3o°Reaum.),ażeby porządnie wyschło-Do 
odwarów7 zanurzają się zupełnie deszezuł-
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ki, i dla tego używają podługowatych ko- 
tłów;do nich pierwiey wkłada się drzewo, a 
p o t e m  nalewa się odwarem, i dopiero ogień 
s i ę  roznieca; wrzenie p o t y  utrzymywać na­
leży, póki farba na 5 lub 4 linije w drzewo
nie wsięknie.

Po o farbowaniu i wysuszeniu, drzewo 
hebluje się i poleruje, a potem powleka się 
lakierem, którego skład jest następujący:

16 łótów sandarald,
4 .—. mastyxu,

16 — gumy lak ki,
„ 4 —  alkoholu.

Gumy te tłuką się niezbyt miałko, i na­
lawszy alkoholu, stawi się płyn w miejscu 
zimnem, ażeby się gumy dobrowolnie w nim 
rozpuściły , czemu wszakze dopomaga się 
kłóceniem. W przód nim się drzewo powle­
cze lakierem, powinno bydz wysmarowane 
olejem lnianym, i wytarte, a potem, umo­
czy wszy kawałek płótna w lakierze, i złoży­
wszy je we czworo lub sześcioro, poty się 
nim drzewo naciera, póki szmatek nie w y­
schnie. ___ __
Sposób zachow an ia  o d  prędk iego  gnicia: 

szn u rów , lin , p łó tn a  żaglow ego i 
sieci ry b a ck ich  (*),

Liny, sznury i inne rzeczy robione ze lnu i
'(*) J£erm bst‘ich's G cm eińniitzlicher R ałhgeber.
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pieńki, a które często w  wodzie zostawać 
muszą, podpadają gniciu, i prędko się psują- 
Dia ochronienia od zepsucia, pospolicie liny 
okrętowe powlekają dziegciem-,leczdziegieć, 
n a p rzó d :  przykrą ma wonie, i brudzi inne 
rzeczy,p o w tó re :  nie zawsze jest bezpieczny; 
gdyż częste bywają przykłady, że liny i t. p. 
rzeczy konopne, wysmarowane dziegciem, 
dobrowolnie się zapalają.

Łatw iey i skuteczniey zabezpieczać mo­
żna wspomnione rzeczy od zepsucia, zapra­
wiając je tak, jak się garbują skóry; potem 
się podobnież smarują tłustością, od którey 
nabywają miękkości, sprężystości i zacho­
wują się od wilgoci.

Chcąc zaprawić je garbnikiem, tak postą­
pić należy: Robi się kwas zkorydębow ey  
tłuczonej- Ta  naprzód wsypuje się do kadki, 
iżby zajęła do ’ jey wysokości; potem nalewa 
się z wierzchem ciepłą wodą rzeczną, i mie­
sza się dobrze. Woda,gdy postoi tak dwie  do- 
by, wypuszcza się do drugiey kadki, przez 
goźdź, na kilka cali wyżey dna osadzony.

Aby woda rozpuściła w  sobie znaczną i- 
lość garbnika , w lewa się do drugiey kadzi 
na korę świeżą, i znowu zostawia się przez 
dwie doby, a dopiero przydatną jest do uży­
cia; rzeczy zaś, mające się garbować, powin­
ny bydź wprzódy zaprawione jaką substan- 
cyą zwierzęcą. Natenkoniec rozpuszcza się
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karuk zw y cza jn y , w e  czterech częściach, 
co cSo wagi,wody, i ogrzewając ją, zbiera się 
starannie piana, spływająca nawierzch Roz­
twór ten, ogrzewa się do 6o ' Reaum., a po­
tem m o c z ą  się w  nim rzeczy, przeznaczone 
do garbowania , poty, póki nim dobrze me 
przesiękną; poczem wyymują się, i, bez w y ­
kręcania, rozwieszają się w mieyscu ogrza-
nem, ażeby wyscbły. • .

Gdy wyschną, ale tak, ze jeszcze bęoą do­
syć podatne , układają się warslami, me u- 
gniatając, w  osobney kadzi z kwasem dębo­
wym, i mokną w nim przez 12 iub i 4 dni.

Po upływie tego czasu,dobywa ją jez k w a ­
su i znowu suszą \V cieniu, a potem smarują 
roztopionym łojem gorącym, i wcierają go 
kawałkiem sukna dopóty, póki tłustośei 
wsiękać w  siebie nie przestaną.

Można, polakiem przygotowaniu, powro­
zy i liny brać do użycia. Tkaniny zaś trzeba 
z w i j a ć  w trąbkę , aby nabrały gładkości i 
podatności. leźli kto zechce je ofarbować., dlą 
użycia , podobnie jak skor, do obijania ku­
frów, powozów, do oprawiania xiazek i t. d. 
tedy to można uskutecznić po wyprawieniu.

N o w y  sposób rob ien ia  s ta l i  dem cszho -  
w aney-

(.B u lle tin  des sciences technologiques)

W - r. 1826 PP. Martino i Smit otrzy-
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mali w  Londynie przywiley na robienie w  
ten sposób stali demeszkowaney: Topią w  
tyglu ołówkowym lub glinianym, mocny o- 
gień wytrzymywać mogącym,24 części zyn- 
ku, 4 części oczyszczonego niklu i jedne część 
srebra , przysypawszy tę mieszaninę prosz­
kiem z węgla, i oblepiwszy dobrze nakryw ­
kę tygla, który stawi się do pieca, mogącego 
służyć do topienia stali, i trzyma się w  nim 
poty, póki ta mieszanina zupełnie się nie roz­
puści. Wówczas ją wylewają do wody, aże­
by się rozdrobniła. Otrzymaną tym sposobem 
massę, wynalazcy zow'\t\ p r o s z k ie m  m e te ­
o ry  c z n y m  (meteor puder). Chcąc mieć stal 
demeszkowaną, sypią do 2 4 funtów stali po- 
spolitey, w  tyglach zwyczaynych, 8 uncyy 
proszku meteorycznego w  drobnych kaw ał­
kach , 6 uncyy chromianu ołowiu (ołowiu 
czerwonego), uncyą węgla w  proszku, 2 un- 
cye palonego wapna i 2 uncye ziemi por- 
eellanowey. Tym sposobem otrzymuje się 
wyborna stal przetopiona czyli lana, pięknie 
demeszkowana.

W ynalazcy odmieniają czasem tę propor- 
cyą, dla urozmaicenia rysunku denieszko- 
wania. Ilość też węgla może bydź odmienio­
ną, chcąc otrzymać stal twardszą lub mięk­
szą. W apno  i ziemia porcellanowa za fluss 
tylko służą; proporcyą ich lubo zmieniać mo­
żna, wszelako wyżey oznaczona zanaystoso- 

lH jril.JS . Stos. IW II . r.pUzti. sierpień, i  2



— • 1 5  o  —

wnieyszą się uważa. Piece i tygle używ ane 
po fabrykach stali zw ycza jnych , mogą ró­
w nie  i do tego służyć. Do wydobycia na Jdin- 
gachdemeszku, wynalazcy używają mięsza- 
niny jedney części kw asu  saletrowego z 19 
częściami tęgiego octu.

Sposób d o p o m a g a ją c y  d rzew o m  owo­
co w ym  i  w in n y m  la to ro ślo m  do  
p ręd k ieg o  ro d zen ia  i w zro s tu .

(Journa l des connaissances usuelles).

D r Józef F isch e r  z Kornenburga w  Au- 
stryi, opisując szkody, wynikające z obrącz­
kowego obdzierania kory,doradzanego przez 
w ie lu , dla przyśpieszenia w zrostu i obfitego 
urodzaju winogron, a w  ogólności drzew  0- 
w ocow ycb; radzi natomiast przewiązywać 
drzew a drótem żelaznym, obwinąwszy go o- 
koło sęków dw a lub trzy razy, i zakręciw ­
szy jego końce. Robi się to zimową porą, mia­
nowicie w  lutym, kiedy jeszcze soki nie za­
częły krążyć. Niepotrzeha, zdaje się, wspo­
minać, ze przewiązkę należy robić tylko ua 
gałęziach i młodych drzewach, które jeszcze 
nie rodziły. Następnego lata, po przekw i- 
tnieniu, kiedy owoce powiększać się zaczną, 
odeymuje się przewiązka , ażeby rana, pod 
nią otwarta, zaciągnąć się mogła ku jesieni. 
P rzew iązkę można daw ać co roku, lecz w  
innem coraz mieyscu. Można też,zamiast dro-
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tu  żelaznego, używać szpagatu, napojonego o- 
lejera.

P O S T R Z E Ż E N I A  i D O Ś W I A D C Z E N I A  I \  S tis-  
sera  Dyrektora C e s a r s k i e g o  zakładu Gospodar­
s twa wzorowego w Ługaniu w roku 1827, prz e­
słane C e s a r s k i e m u  Towarzystwu Gospodarstwa 
Wieyskiego w Moskwie,  a od tego ogłoszone, w  
■wydawanym Dzienniku Rolniczym.  [Ii. 1828. JS.
X X I I ,  118—126). [ _

Rok przeszły, z przyczyny suszy niezw y- 
czayney,trwającey przez całe lato, był nader 
nieprzyjaznym dla tuteyszych Gospodarzy 
wieyskic-h, przez co wiele roślin, na k tórych 
nadzieję zakładałem , zupełnie zginęło: w  
tey liczbie koniczyna, szczeć (dipsacus fullo- 
mim), żółta rezeda (reseda luteola) a n a w e t  
kartofle i kapusta. Pierwsze dwie rośliny z 
początku weszły i potem poschły,rezeda zaś, 
dla niedostatku deszczu w  czasie jey siania, 
naw et nie zeszła. "W r. 1827 stale czyniłem 
postrzeżenia meteorologiczne w zakładzie tu- 
teyszym, i, przesyłając je Towarzystw u z u- 
wagami mojemi, spodziewam się w  latach 
następnych mojego tu pobytu, podobne też 
przesyłać.

Co się tycze rolnictwa w  roku przeszłym 
czyniłem doświadczenia następne.

D ośw iadczenie ulepszenia ziem i naw ozem .

Z jesieni r. 1826 oddzieliłem 56 dziesię­
cin ziemi, które były pierwiey pod gryką i



/ zasiałem je oziminą w  porządku  następnym : 
a) 4 dziesięciny by ły  d w a  razy  p rzeo ra ­

ne  p ługiem  i zawiezione przegniłym  n a w o ­
zem  bydlęcym.

b) 4 dziesięciny d w a  razy  p rzeorane , lecz 
nie nawożone.

c) 2 4 dziesięciny raz ty lko  przeorane.
d) 4 dziesięciny zupełnie nie orane, lecz 

jako się tu  p rak tyku je , ściernisko było ba r­
dzo ostremi bronam i zabronow ane ,i na niem  
zasiano żyto w iosną Pole a  odznaczało się od 
innych  siłą roślin i c iem no-zielonym kolo­
r e m  szerokich liści. Pola b i c na w ey rze n ie  
z d aw a ły  się jednostaynemi, i jedno naddatko- 
w e  przeoranie  pola b nie przyczyniło  żadne­
go sk u tk u  widocznego*, p rzec iw n ie  na polu 
d  , ani po łow a nasienia nie w e s z ła , a i to 
zarosło  traw ą . W  czasie kw itn ien ia , w z ro s t  
zboża na ci, był pięć stop, na  i c  cztery , a 
na  G?trzy i pół. Na polu a  zboże było gęste i 
kłosy  miały od 4 do 5 cali długości, na polach 
b  ic ,k ło sy  by ły  wielkości jednostayney od 5 
do 4 cali, lecz daleko chudsze, niżeli na polu 
U, p rzy  tern pole b nie tak  w ie le  miało ch w a-  
s tó w jak  c. Na polu </, zboże było bardzo  nę­
dzne i p raw ie  zagłuszone chw astem , a k łosy 
nie  przechodziły  dw óch  cali długości.

P o  zżęciu zboża i złożeniu go w  k u p y  o- 
kazało  się, że ze 4 dziesięcin a ,  z i ję to  kop 4o 
po 6o snopów; po w ym łocen iu  w y d a ły  22  

cze tw ie r t i  i 4 cze tw ieryki.



z 4 dz ies .  b zdjęto kop 3 i  w ydały  cze tw ier t i  12 i  & miar.
z 4  —  c —    2 9 ! ----------------------- 11  i  4 — '
z 4 — d —  a a ; -------------------------------------- —

a zatem
a  dało z kopy miar i l  czy l i  ziarn _ 5J
l  — ----------------- 3 — nieco w ięcey  3,
c — ----------------- 3 —  m niey 3.
d ----------------------- a —  —  l j .

Z iarno same było z pola a  okrągłe, pełne , czyste, z b, 
nieco m nievsze  lecz  pełne, z c n ieczyste ,  lecz takoż pełne  
jak i z 6; z pola d,  ziarna okazały się bardzo chude i uie-  
czystejsłomy otrzymano z a Sao więzi po aj puda każdą  

z b 243 —  — — — — —•
z c a36 —  — —
z d  i 3 5 --------------------—-

Jako lato przeszłe było nader nieprzy­
jazne usiewom zbożowym: gdyż, ani w  cza­
sie kwitnienia, ani w  czasie doyrzewania 
całkiem nie było dżdżu, przeto też wszyst­
kie urodzaje ze czterech pól,nader mało przy­
niosły, lecz doświadczenie co do ulepszenia 
ziemi nie mniey zadowalającem przez to się 
okazało. Naddatek pracy w  oraniu i ulepsze­
niu obficie był wynagrodzony urodzajem, a 
przy tern w  gruncie nawiezionym pozostało 
dosyć siły nausiew  następny, kiedy tym cza­
sem niezawiezione bardzo się wycieńczyły.

Drugiem doświadczeniem mojem było na­
wożenie ż y ta  ozimego wiosną. Zyto było 
posiane na polu ,naktórem  już przez dwa la­
ta następne po sobie były zasiewy kłosowe*, 
w ybrałem  je tylko dla doświadczenia, żeby 
obaczyć działanie ulepszenia nawozem: gdyż 
inaczey pole to powinnoby było zostać w  u- 
gorze-
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Z jesieni zasiano na tein polu przeoranem 
jak  należy pługiem 4 dziesięciny, wschody 
były nieco mizerne, w  lutym na dwie z tych 
dziesięcin wywieziono średnią ilość naw o­
zu wołowego,który był roztrzęsiony po runi. 
W  marcu i kw ietniu  na tych dwóch dziesię­
cinach a  odznaczyła się od runi, na 2 dziesię­
cinach nienawiezionych b kolorem ciemno­
zielonym; zresztą jedne i drugie były jedno- 
stayne. W  maju, między zbożem tych czte­
rech dziesięcin nie można już było znaleźć 
naymnieyszey różnicy, a u m ło t  z dziesięcin 
nawiezionych był tylko jednem ziarnem 
większy, niżeli z dziesiec. nienawiezionych.

Doświadczenie z grochem posianym ra ­
zem z lucerną, którego połowa była naw ie­
zioną, ą połowa zostawiona bez nawozu, ta­
koż nie miało żadnych szezególnieyszyoh 
skutków.

Dla czego doświadczenia ulepszeń w io ­
sennych pola (niemówiąc o tern, iie go zosta­
ło w  gruncie) nie przyniosły tafciey korzy­
ści, jak ulepszenia z jesieni? Dla teg o , że 
nawoź, wywieziony z jes ien i, miał więcey 
czasu do rozkładu, do którego przyłożyła się 
też i wilgoć zimowa, gdy tym czasem w ule­
pszeniu wiosennem nawoź nieotrzymał z at­
mosfery wilgoci potrzebney do jego rozkła­
du, a przytem następna susza letnia i upały 
nie były mu przyjazne-
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Z tych doświadczeń o ulepszeniu ziemi 
nawozem, każdy gospodarz może w y p ro w a­
dzić wniosek* że ulepszenie tym nawozem 
jest zasadą i lepszych urodzajów, i utrzyma­
nia żyzności ziemb

D o św ia d czen ie  zasiew u  krokoszu* 
(Cartham us t in c lor ius) .

W  marcu 1827 r. na próbę posiałem na 
45 kwad.prętach ren.(każdy pręt zawiera w  
sobie 12 stop kwadr.) Krokoszu.Zebymożna 
było go podorywać, sadzono nasiona po ką­
tach kwadra tów , oznaczonych hrózdkami 
wzdłuż i w  poprzek przewiedzionemu Po 
weyściu jego w przeciągu pięciu tygodni raz 
przeorano go motyką konną, i raz obsypano 
ziemią, a potem zostawiono rość swobodnie. 
W  czerwcu, kiedy wszystkie rośliny od su­
szy pożółkły, krokosz utrzymał  się, i chociaż 
nie w  najlepszym kształcie, wzrastał jednak 
aż do czasu zbioru. Z 45 kwadr,  prętów ze­
brano kwiatu  krokoszowego funt. 10 i nasie­
nia około 48 funt. Jeżeli przypuścimy,że funt 
kwia tu  będzie przedany po 2 ruble,a cena na­
sienia wynagrodzi koszta’u p raw y: teu j  dzie­
sięcina zasiana krokoszem przyniesie daleko 
większy dochód, niżeli dziesięcina jakiego­
kolwiek zboża , osobliwie w  roku nieuro- 
dzaynym.i chociaż, przy wymienionych wy-  
żey okolicznościach, urodzay krokoszu nie
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h v ł  d o b r y  , w s z e l a k o  d o ś w ia d c z e n ie  to  p o k a ­
zuje że t i 7 m o ż n a  z w r ó c i ć  sz cz eg ó ln .e ys z e  s t a r a n i e  
r o z p r o w a d z e n i  t e y  ro ś l iny .  VV r o k u  n a s t ę p n y m  
zasie j ę w sz ys tk ie  48 fu n t .  w  j e s i e n i  z e b r a n e  , i je
szcze do  n i c h  n ieco p r z y k u p i ę .

U p r a w a  k r o k o s z u  o d b y w a  się cale p r o s t y m  spo­
s o b e m  i n i e  w y m a g a  i n n y c h  na rz ęd z i  rolniczy  c h ,  o-  
p r ó c z  t y c h ,  k t ó r e  są w k a ż d ć m  g o s p o d a r s t w i e  u ż y ­
w a n e .  R o ś l i n a  t a  w y t r z y m u j e  suszę n a y w i ę k w ą i  
t.rzv m a l v m  d ż d ż u  b a r d z o  się d o b r z e  udaje.  /  z i a r na  
] o ld  się o ley ;  l ecz  szczególniey u ż y w a j ą  go na k a i m  
d la  o t a s t w a . a  s ł o m a  jest w y b o r n y m  k a r m e m  d la  o 
t i e f i W o  k r o k o s z  może  b y ć  w k a ż d e , n  g o sp od a r ­
s tw ie  u p r a w i a n y  z p o ż y t k i e m ,  a r o z p r o w a d z e n i e  j e ­
go można  radz ić  nie ty l k o  w  gubernM ac i H u d n i o -
w v c h  R os sy  i, l e cz  i w p a s i e  ś r o d k o w y m  lezący c h .

G d v  z r o b ię  dośw ia d c z e n ie  ż t ą  ro ś l i n ą  w w i ę  
k s z e y  i lości ,  b ęd ę  m ia ł  zaszczy t  ud z i e l i ć  . op i sa n i a  
sz cz eg ó ł ow eg o  o c a l e m  Z nią p o s t ę p o w a n i u  , r o j v j  
Jak i o u p r a w i e  u r z e t u ,  k t ó r y  *da się szc z eg ó l n i e y  
b y ć  w ł a ś c i w y m  t u t e y s z e m u  k r a jo w i .  W  r o k u  j , z e ­
s z ły m  b y ł o  ‘n im z a s i a n o  8 d z i es i ęc i n ,  l ecz  dl .  za­
s z ł y c h  oko l i cznośc i  m e  t a k  b y ł  z a b ra n y .  jak na le z y .  
\ V  t y m  r o k u  m a m  nadz ie ję  zasiać nirn więk-  . 1
i  o n a s t ę p s t w a c h  w s w o i m  czas ie  do n io sę  T o y  a i z y -

St'Y/ośw iadćzem e około zasiewu lu cern y  w  tćm u-  
d a ł o  się,  że przed zimą ros ła  p ię k n ie ,  co trw ało  tez
p r z e z  c a ł e  la lo podczas  suszy  na y w  lęk sze y ,  « g
u m i e s z c z a m ,  że r oś l ina  ta w ł a ś c i w ą  jest k r a , m e > t  u -  
l e v s z e y  i może mieć  w i e l k i  w p ł y w  na  u le p s z e n ie  c h o -  
w b  b y d ł a ,  k i e d y  ją  zamiast  t w a r d y c h  t r a w  s t e p o ­
w y c h  u p r a w i a ć  zaczną.  Je że l i  z ima t e r a z n ie y s z a  m e  
u s z k o dz i  l u c e r n i e ,  t e dy  ja z w r ó c ę  s t a ra n ie  s z c z a p o - 
n i e y s z e  ok o ł o  jey zas i ew u;  p o n i e w a ż  p o m n o ż e n ie  
t r a w  k a r m o w y c h  jest zasadą  d o b r e g o  g o s p o d a rs t w a .
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